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Walka o Durazzo. 


Wiedeń. Urzędowo 25 b. m. 


Na Bałkanie: 


Wojska nasze w Albanji wypę- 


dziły wczoraj pobitych na wschód i południowy-wschód od Durazza, Włochów 


w energicznym pościgu na skrawek lądu na zachód od stawu Durs. 
towe w Durazzo znajdują się pod ogniem naszych dział, 
nie w transportowaniu na okręty ludzi i materjału wojennego. 


Zakłady por- 
Pizeszkadzamy skutecz- 
Pojawienie się 


kilku włoskich okrętów wojennych nie wpłynęło na bieg wydarzeń. 

W walkach dotąd tych wzięliśmy do niewoli i1 oficerów włoskich i prze- 
szło 700 żołnierzy oraz zdobyliśmy 5 dział i 1 karabin maszynowy. 

Na froncie rosyjskim miejscami walki armatnie. 

Na froncie włoskim nie było szczególnych wydarzeń. 


Sukcesy niemieckie we Francji. 


Berlin. 


Urzędowo 25 b. m. Na prawym brzegu Mozy także wczoraj wy- 


zyskaliśmy w różnych kierunkach nasze poprzednie sukcesy. Zajęliśmy ufortyfiko- 
wane wsie i wzgórza Chaupneduvfille nad Moza, Corelette, Marmont au mont, 


Chanbrettes_i Ornes, a oprócz 
grzbiet Louvenont 


tego wszystkie pozycje nieprzyjacielskie aż po 


Znowu krwawe straty nieprzyjaciela były nadzwyczaj ciężkie, nasze były nie- 


znaczne. 


Liczba jeńców wzrosła przeszło o 7.000 ns przeszło 10.000. 


O zda 


byczy w materjale nie można jeszcze podać dat. 
Na froncie rosyjskim i bałkańskim nie: było wydarzeń o większem znaczeniue 


Słabe wrażenie mowy Sazonowa. 


Genewa. W kołach włoskich i fran- 
cuskich expose Sazonowa wywarło bar- 
dzo słabe wrażenie. Pisma' francuskie 
wyrażają obawę, że Austro - Węgry 
i Niemcy mogą w okupowanych kra- 
jach zebrać około miljona rekrutów 
i utworzyć z nich nową armję. 


Służba wojskowa w Finlandji. 


Sztokholm. Z Piotrogrodu donoszą, że 
dekretj rosyjski? zaprowadza obowiązek 
głużby wojskowej celem obrony państwa 
mw załej Pinlandji. 


Hiemożliwość przełamania frontu 
w Galicji. 


Genewa.  Piotrogrodzki korespondent 
„[empsa*. donosi, że w rosyjskich kołach 
wojskowych przeważa zdanie, że niepodo- 

„bna myśleć o przełamaniu austro-węgier- 
Bkiego frontu na Bukowinie i w Galicji, 


Konfiskata 35 okrętów niemieckich 
w Portugalji. 


Genewą. Ajencja Havasa donosi z Liz- 
bony, że rząd portugalski sajął 35 okrę- 
tów niemieckich na rzece Tajo, przyczem 
(kwiadczył, że nie chodzi o akt wojenny 
lecz jest to zarządzenie w interesie pu- 
llicznym. 


Zaniepokojenie we Francji. 


Amsterdam. Prasa francuska: wywołu- 
je zaniepokojenie zypowodu krytycznego 
położenia pod Verdun. Twierdza otoczona 
jest silnymi szańcami polnymi, które ma- 
ją przeszkodsić przełamaniu linji frontu. 
Zdobycie twierdzy «wymagałoby długich 
wysiłków, wobec czego główny atak Niem 
cow nastąpi prawdopodobnie we Flandrji. 


Francuzi przyznają porażkę 


Paryż. Komunikat francuski z 23 b.m; 
Na północ od Verduu nieprzyjaciel ostrze- 
liwał dalej nasz front nad Mozą aż po 
Fromezy 4 równą  gwałtownością jak 
wczoraj. Między prawym brzegiem Mozy 
a Ornes występował nieprzyjaciel z taką 
sama gwałtownością, jak wczoraj, Pomno- 
żył on awe zażarte ataki, leca nie udało 
mu się przełamać nasz. front. Na obu 
skrzydłach cofnęliśmy naszą linję z jednej 
strony za Samogneux z drugiej na połud- 
nie od Ornes. 


Barbarzyństwo wojenne. 


Kopenhaga. Z Nowego Jorku donoszą, 
że Francja sprzeciwiła się, wysłaniu do 
Niemiec zapasu mleka dla dzieci. 


Ucieczka Essada Paszy. 


Brindisi. FEssad Pasza przybył tu na 
pokładzie włoskiego kontrtorpedowca. 


wa pogrzeby. 
(Korespondencja „Gas. Radomskiej)". 
Warszawa w lutym. 


Dziwna na pozór sprzeczność: zimo- 
we nastroje, bezwład, dezorjentacja, tę- 
skne wspomnienia' minionych „złotych 
czasów", a naraz bez żadnej agitacji, 
bez sztucznych reklam i partyjnych na- 
woływań samorzutne manifestacje, gdyż 
tak nazwać trzeba te dwa obchody po- 
grzebowe, którymi Warszawa uczciła 
poległych oficerów legjonowych. 

Pierwszy raz stolica złożyć mogła 
bołd bojownikom polskim, mniej szczę- 
śliwa bowiem od Lublina, który widział 
Legjony wjeżdzające zwycięsko w glorji 
sierpniowego słońca, nie przeżyła dotąd 
chwili radosnego upojenia, stapiającego 
w sobie wszelki ból i mękę, zwątpienie, 
zimne rachuby i powszednią szarzyznę. 
Warszawie nie dane było dotąd witać 
żywych — mogła dopiero teraz żegnać 
poległych bohaterów — a w tem poże- 
gnaniu była i gorycz i żal i cześć 
I uznanie i łzy i smutek przeogromny 
i może instynktowna prawda, przedzie- 
rająca się samorzutną siłą, wbrew wszel- 
kim zaporom i orjentacjom. 

Jaka moc ukryta zebrała te tłumy, 
trudno pojąć, — dość, że nagle, jakby 
pchane ukrytą, instynktowną mocą po 
spieszyły tysiące paść oczy widokiem 
amarantowego sztandaru, orła białego 
i kaska ułańskiego. 

A przed trumną Ś, p. Karskiego szła 
młodzież szkolna i uniwersytecka, jako 
warta honorowa, a wrażenie obchodu 
narodowego, w jaki zamienił się pogrzeb 
zwykłego oficera Legjonów, wyryje w 
tych młodocianych umysłach pewnik, że 
kto za Polskę ginie, tego pamięć świętą 
jest, 

I szły tłumy ulicami miasta w porzą- 
dku wzorowym, tłumy zaległy pową- 
zkowski cmentarz, skupione koło otwar- 
tej mogiły, do której na ramionach to- 
warzyszy broni zbliżała się powoli tru- 
mna, spowita amarantem sztandaru, po- 
przedzana wieńcami, gdzie orzeł biały 
zarysowywał się jasno na tle czerwieni 
wstęg, gdzie wymowne napisy wskrze- 
szały przed oczyma pamięci czyny orę- 
ża polskiego, : 

I na widok białego wieńca z napisem: 
„Bojownikowi za Wolność— Ziemia San: 
domierska* wstawało wspomnienie wal- 
ki śmiertelnej poległego żołnierzu, wsta- 
wało wspomnienie tego pięknego czer- 
wcowego wieczoru, gdy wśród gasną- 
cych zórz wjeżdżał do cichej sando- 
mierskiej wioski patrol ułański, witany 
na wstępie rotowym ogniem ukrytych 
grenadjerów rosyjskich, Walka trwa 
krótko wobec przeważających sił wroga 
i kończy się, niestety, fatalnie dla jatro- 


a 


lu ułańskiego, którego część zostaje 
ciężko ranna, część zaś pada zabita. 
Wśród tych ostatnich znajduje się ś. p. 
Karski, który broni się do ostatka, wy- 
strzeliwszy wszystkie naboje, bije się je- 
szcze z szablą w ręku, aż pada wreszcie 
wśród zabudowań dworskich, przeszyty 
po śmierci kilkakrotnie bagoetami ror- 
wścieczonego wroga. 


I powstaje nowa mogiła w Sando- 
mierskiej Ziemi, która jako szaniec, wy- 
sunięty od wspólnego grobu w Kozin- 
kowskim lasku, biegnie na wschód, zna 
cząc krwawą drogę do Wisły fal i aż 
po Styru brzegi. A krew, wylana w 
czerwcowym dniu, wśród powodzi le- 
tniego słońca, śpiewu ptaków i szumu 
zbóż odbiła się echem w ponury dzień 
lutowy w Warszawie, wzbudziła dawno 
niesłyszaną pieśń polską, rozkołysała ser- 
ca ludzkie — odbiła się echem — może 
bliższem prawdy, jak bibułowe creda 
polityczne. 

Następny dzień był jakby dopełnie- 
niem: te same tłumy, ta sama młodzież, 
zebrała się na cmentarzu żydowskim, 
gdzie przy dźwiękach pieśni polskich 
chowano trumnę, sprowadzoną z wołyń- 
skich bagien, a spowitą amarantowymi 
zwojami, w której spoczywał oficer Le- 
gionów Mansperl, poległy na polu chwa- 
ły. I wydawać się mogło, że krew ta, 
przelana dla Polski, zdoła przekreślić 
morze nienawiści rasowych, rozbudzo- 
nych jałową a bezpłodną polityką, snu- 
jąc myśl tradycji Berka Joselowicza 
i ofiar 63 roku. M. Steliga. 


W obronie ziemi. 


Prezydjum Kółek ziemian i zjedno- 
czonych Kół zjazdów rolniczych w Ga- 
licjj wydało do tamtejszych ziemian na- 
stępującą odezwę, która zainteresuje i na- 
szych ziemian: 

Warunki ekonomiczne, które stworzy- 
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ła wojna nakazują Towarzystwom Kó- 
łek ziemian i zjednoczonych Kół zjaz- 
dów zwrócić szczególniejszą uwagę na 
możliwość daleko idących zmian w po- 
siadaniu polskiej ziemi. Zachodzi po- 
ważna obawa, iż z powodu już to z 
jednej strony zachwiania majątkowego 
poszczególnych posiadaczy ziemi, już też 
pokus do skorzystania z wysokich ofert 
ziemia przechodzić będzie w niepowo- 
4ane ręce. 

Towarzystwa nasse zasadniczo na mo: 
cy statutu swego starały się nietylko w 
członków swoich wpoić, lecz także, przez 
głoszenie odnośnych poglądów rozsze- 
rzyć w społeczeństwie poczucie obowią- 
zków względem posiadanej ziemi, oraz 
świadomość doniosłego posłannictwa pod 
względem narodowym i społecznym, 
które z należytego spełniania tych obo- 
wiązków wynikają. 

Obecnie, gdy grozi przechodzenie tej 
ziemi w niewłaściwe ręce — poczuwają 
się one do usilnej pracy, by te niebez- 
pieczeństwa uchylić i należyte ustosun- 
kowanie się agrarne na przyszłość za- 
bezpieczyć. 

Wobec tego ostrzegamy wszystkich 
ziemian, a w szczególności członków na- 
szych Towarzystw, że wyzbywanie się 
ziemi wbrew powyższym zasadom, by- 


łoby ciężkiem wykroczeniem przeciwko 


obowiązkom, które ciążą na każdym Po- 
laku posiadającym ziemię, 

Przypominając więc członkom zjedno- 
czonych Kół zjazdów i Kółek ziemian 
zobowiązania ich przyjęte na siebie przez 
uznanie statutu i podpisanie odnośnej 
deklaracji, wzywamy ich usilnie, by od 
nieopatrznego wypuszczania ziemi z rąk 
swoich, innych ziemian, z pośród wiel- 
kiej, średniej, a także mniejszej własno- 
ści wstrzymywali, a o wszelkiem pod 
tym względem grożącem niebezpieczeń- 
stwie nas zawiadamiali. 

Ponadto zwracamy uwagę, że Zwią- 
zek ziemian we Lwowie jest obywatel- 
ską instytucją, powołaną do pośrednicze- 
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nia w transakcjach gospodarczych, a my 
również oświadczamy gotowość udzie- 
lania w miarę możności rad i wskazó- 
wek. 

Wszelkie dotyczące korespondencje 
prosimy adresować do wspólnego sekre: 
tarjatu naszych Towarzystw w  Mikuli- 
cach p. Kańczuga. 


Kartka 7 nistawnej historji 


Mało jest księży starszej trochę generacji w Króle- 
stwie Polskiem, na Litwie i Rusi, którzyby nie mieli 
z administracją rosyjską jakichś przykrych przepraw. 
Akta osobiste kapłanów, przechowywana w archiwach 
konsystorskich, zawierają przeobfity imaterjał do historji 
szykan, jakim  podłegało duchowieństwo katolickie ze 
strony tej administracji. Oto jeden z tysięcy przykła- 
dów, poczerpnięty z życia świeżo zmarłego proboszcza 
parafji Żeleźnica ks. Franciszka Barcińskiego. W pierw- 
szych dniach czerwca 1891 r. biskup sandomierski Sotkio 
wiez otrzymał od jenerał-gubernatora warszawskiego Iur 
ki następującą odezwę z datą 18 mają starego stylu 
N 911: „Gubernator radomski przedstawieniem swojem 
z dnia 9 tegoż miesiąca maja za M 366 powiadomił mnie, 
że 2l kwietnia (3 maja nowego stylu) administrator pa- 
rafji Kunice, powiatu opoczyńskiego ks. Barciński, w ko- 
ściele po nieszporach zwrócił się do parafjan z nauką, w 
której wzywał ich w tym dniu uroczystym do modlitwy 
do Najśw. Dziewicy Marji ażeby wybawiła od złego ludzi, 
wyznających wiarę katolicką, poczem był odśpiewany 
hymn „niech się sławi wiara katolicka*, 

Mając na uwadze, że niedziela 21 kwietnia (3 maja) 
nie była dla Kościoła katolickiego dniem uroczystym, lecz 
zwykłą niedzielą i że, jak wiadomo, w księgach kościel- 
nych niema hymnu z dośpiewem (pripiewom) „niech się 
sławi wiara katolicka*,— postanowiłem za taki fanatyczny 
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czyn uwolnić księdza Barcińskiego od zajmowanych prze- 
zeń obowiązków, skazując go na zamknięcie w klusztorze 
pińczowskim przez jeden rok. 


Rozkazawszy gubernatorowi radomskiemu, ażeby wy- 
dał zarządzenie co do wysłania ks. Barcińskiego do wspo. 
mnianego klasztoru, proszę Waszą Ekscelencją o wykona- 
nie mego postanowienia odnośnie do zwolnienia rzeczone- 
go księdza % posterunku parafjalnego*. Następują pod- 
pisy: generał-adjutanta Hurki i dyrektora kancelarji Ka- 
czanowskiego. — I cóż się okazało po przeprowadzonem 
przez biskupa Sotkiewicza dokładnem śledztwie? Oto, że 
ka, Barciński po nieszporach odprawił zwykłe majowe na- 
bożeństwo, odczytał z książki p. t. Nowy Miesiąc Maj, 
nabożeństwo do N. Marji Panny przez księdza Kloczkow- 
skiego*, drukowanej w Warszawie z pozwolenia cenzury 
u Czerwińskiego i Niemiry w r. 1880, naukę na dzień 
3 maja o uroczystości Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marji Paony, w której to nauce była wzmianka o uroczy- 
stym dniu Niepolkalanego Poczęcia, a po nauce lud odśpie- 
wal po polsku łaciński hymn „Tantum ergo Sacramen- 
tum*, a w nim między innemi te słowa: „niech nas nasza 
wiara sławł, gdzie jest wieczna cześć, chwała*. Będący 
na nabożeństwie strażnik ze wzmianki w nauce o uroczy- 
stym dniu Niepokałanego Poczęcia zrebił uroczystą nie- 
„dzielę, a ze słów: niech nas nasza wiara sławi— słowa: 
niech się sławi wiara katolica—i wyszedł crimen (wystę- 
pek), za który księdza pozbawiono probostwa i zamknięto 
w klasztorze. Potrzeba było dużo pisaniny ze strony 
biskupa do jenerał-gubernatora, do gubernatora, aby ks, 
uwolniono z klasztoru, ale i wtedy do zajęcia przezeń no- 
wego probostwa potrzeba znowu było nowego zatwierdze- 
nia jenerał-gubernatora i poprzedzających takowe poli- 
cyjnych śledztw (zprawok). („Kronika Djecezji Sandom. *). 


Dovmekiacdo:- 
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(rożla konirybncji nad Radomiem. 


Na murach miasta przybito nastepujące 
obwieszczenie Komendy obwodowej: 
Dnia 19 Grudnia 1915 r. o godz. 5 m, 


„15 po południ oddano ostry strzał na pa- 


trolujący koło kasarni Arcyksięcja Fry- 
deryka w Radomiu (dawna rosyjska ka- 
Barnia) posterunek wojskowy od strony 
północno -wschodniej (od strony prawosła- 
wnuego cmentarza), 

„Dnia 25 Grudnia 1915 r. o godz. 6 m, 
30 po południu oddano ponownie od stro- 
ny ementaraa w pobliżu kasarni Arcyksię- 
cia Fryderyka kilka strzałów na 2 osoby 
wojskowe, 


Trzeci wypadek, gdzie znowu Brzelano 
na posterunek wojskowy, zdarzył się dnia 
8 Stycznia 1916 r. Tym razem oddano 
na posterunek wojskowy kasarni Cesarza 
Franciszka Józefa o godz. 9 wieczorem 
od strony zachodniej z odległości około 
300 kroków 10 do 15 ostrych strzałów, Po- 
sterunek nie został zranionym. Okolica, 
2 której padły strzały, została natychmiast 
przez patrol przeszukaną. W 40 minut 
potem został oddany ponownie ostry strzał 
z bezpośredniej bliskości na ten sam po- 
sterunek. 

Czyny te stanowią zbrodnię przeciw sile 
zbrojnej Państwa ($ 327 wojsk. ust. kar.) 
l są karane przez Sądy doraźne. 

C. i k. Naczelna Komenda armji naka- 
zała reskryptem z 5 lutego 1916 r. M. 
V. Nr. 6483/P ogłosić w mieście Radomiu, 
że w razie jakiekowick powtórnego napa- 
du pa osoby wojskowe, albo członka Za. 
rządu wojskowego zostanie na gminę mia- 
sia Radomia nałożoną kara wysokości 
50.000 koron. 


Będąc przekonany, że pragnąca spokoju 
ludność stoi zdala od tych zbrodniezych dzia- 
łań, mam nadzieję, że podobne wypadki więcej 
się nie powtórzą—i że mieszkańcy miasta 
udzielą c. i k. Komendzie obwodowej 
swego poparcia w stłumieniu tychże. Ra- 
dom, d. 24 Lutego 1916 r. C. i k. Ko- 
mendant obwodu (—) von Matuschica, puł- 
kownik 

Groźne to obwieszczenie spadło jak grom 
na miasto nasze, gdzie życie płynie zu- 
pełnie normalnie i w spokoju. Obwieszcze- 
nie wywołało w kołach obywatelstwa tu- 
tejaszogo przygnębiające a zarazem niepo- 
kejące wrażenie. Dla charakterystyki na- 
stroju panującego w mieście wystarczy 
powiedzieć, że publiczność dopiero z ob- 
wleszczenia dowiedziała się ze zdumieniem 
o faktach, które stanowiły podstawę za- 
wieszenia nad miastem groźby kary. 

Nikt bowiem dotąd nie wiedział o tych 
wypadkach, a wszak Radom jest nie tak du- 
żem miastem, aby tego rodzaju wypadki mo- 
gły się długo utrzymać w tajemnicy. 
Mieszkańcy Radomia są tak spokojni, że 
nawet po ogłoszeniu trudno im pogodzić 
się z myślą, że przytoczone tam wypadki 
były możliwe, a niektórzy nawet skłonni 
byliby przypuścić, że w grę wchodzi jakieś 
fatalne nieporozumienie albo niewytłuma- 
czony przypadek-—-gdyby wiadomość nie 
pochodziła z urzędowego źródła. Być mo- 
że, że jakieś niepoczytałlne indywidua 
albo zgoła prowokatorzy uprawiają tę zbro- 
dnicsę grę, cheąc sprowadzić nieohliczal- 
ne następstwa na miasto, — którego lud- 
ność, jak szłusznie zaznacza w  obwicsz- 
czeniu Komendant ebwodu, p. pułkownik 
Matuschka, „stoi zdala od tych zbrodni- 
czych działań*— a przez ściągnięcie na 
miasto niezawinionych represji, pragną 
w ten sztuczny zbrodniczy sposób wywo- 
łać nienawiść ludności do władz okupa- 
cyjnych. 

Sytuacja jest tem przykrzejsza, że mia- 
sto, nie posiadając swych organów śled- 
czych ani uzbrojonej służby polieyjnej nie 
jest w stanie tego rodzaju; zbrodniczą ro- 
botę paraliżować i sprawców śledzić, tem 
więcej, że krytyczne wypadki zdarzyły 
się poza rogatkami miasta. Nie porzeba 
dodawać, że każdy mieszkaniec Radomia, 
w miarę możności uczyniłby wszystko, 
aby przez ubezwładnienie zbrodniarza za- 
pobiedz grożącemu miastu nieszczęściu. 


Strzał armatni za 1 kor. 


Oczywiście strzał armatni, choćby 
najmniejszego kalibru, kosztuje więcej 
niż r kor. W wypadku jednak, który 
zamierzamy opowiedaieć, za jeden strzał 
armatni płacono tylko 1 kor., być ino- 
że dlatego, że kupowano strzały hurto- 
wnie w większej ilości. 

Mianowicie zdarzyło się niedawno, iż 
Komendantowi pewnego obwódu donie: 
siono, że w okolicy słyszano huk strza- 
łów armatnich, co różni ludzie różnie 
sobie tłumaczyli: jedni optymistycznie, 
inni pesymistycznie, zależnie od swej 
orjentacji. 

Tego rodzaju doniesień miał ów Ko- 
mendant kilka. Zirytowało go to w 
końcu, a chcąc temu kres położyć, wpadł 
na oryginalny jak niemniej pożyteczny 
pomysł. Polecił żołnierzom, którzy mu 
te wiadomości znosili aby wybadali oso- 
by, które miały szczęście, czy nieszczę- 
ście słyszeć strzały armatnie, ile każda 
z pich słyszała. Rozkazowi stało się 


R A D OFM 8 K A 3 


zadość, Okazało się, że niektórzy sły- 
szeli aś kilkadziesiąt strzałów, Jakież 
było zdziwienie nadsłuchujących obywa- 
teli, kiedy się dowiedzieli, że każdy z 
nich ma zapłacić po r kor, za słyszany 
strzał Zebrane w tem sposób korony 
przeznaczono na cele humanitarne. 

Nie potrzeba dodawać, że po tem zaj- 
ściu tajemnicza artylerja przeniosła się 
na dogodniejsze pozycje i strzelanina 
umilkła i obecnie panuje niezamącony 
spokój... a. 


Z MIASTA. 


Kalendarzyk. Dxiś: niedziela 27 luty; Ale- 
ksandra i Nestora B. b. M. m. Sł: Wiarosława. 

ad słońca g. 6. m. 56; zachód godz. 5 
m. . 

Dla pamięci: Godz. 8 p. p. zebranie T-wa 
Ogrodniczego w sali Resursy Rzemieślniczej; 
godz. 4 p. p. zebranie T-wa spoż. „Dom Towa- 
rowy' sala Resursy Rzem.; godz. 5 p. p. „Czar- 
na Kawa" w sali Ligi Kobiet; godz, 7 „Żywy 
nieboszczyk”, „Nieodparty argument* i „Szwacz- 
ka warszawska* w Teatrze ;popularnym przy 
Stow. Rob. Chrześcian, Trawna 8. 

Wspominki historycane: 1839;  Stracenie 
Szymona Konarskiego. 1768; Zawiązanie kon- 
federacji w Barze. 

Bursa dla uczniów Szkół średnich. 
Dowiadujemy się, że myśl założenia w 
Radomiu bursy dla niezamożnych uczni 
szkół średnich, której inicjatywę dała 
p. Wanda Targowska z Policzny, za- 
czyna się realizować, dzięki zabiegom 
inicjatorki i dobrej woli osób współ- 
działających. Bursa będzie miała na 
celu wychowanie moralne i fizyczne 
młodzieży, która otrzymując wykształ- 
cenie w szkole średniej, warunki życia 
poza szkolnego „ma zbyt trudne, nie- 
sprzyjające rozwojowi fizycznemu, czę- 
sto ujemnie wpływające na rozwój 
moralny, Bursa za zadanie mieć bę- 
dzie uzupełnienie braków wychowania 
domowego, wpływ na urobienie charąak-- 
terów, budzió będzie poczucia obywa- 
telskie i narodowe w tych jednostkach, 
które w  dalszem Życiu zajmą może 
placówki społeczne, gdzie zasady grun- 
towne nawet kultura zewnętrzna są 
niezbędne dla wypełnienia obowiązku. 
Bursa pobierać będzie za utrzymanie 
ucznia minimalnie obliczoną zapłatę, 
nie będzie więc upakarzejącą dobro- 
czynnością tylko pomocą, zapewniać 
będzie dobrą opiekę w najszerszem 
znaczeniu, pomoc w naukach i należy- 
ty rozwój fizycznyg Zapewne myśł za- 
łożenia bursy znajdzie silny i przychyl- 
ny oddźwięk w naszem społeczeństwie, 
rozumiemy bowiem wszyscy, że jaką 
jest młodzież, takim będzie naród, 
Szczęść Boże zacnej inicjatywiel 

Sprostowanie. Proszeni jesteśmy o 
sprostowanie mylnie podanej wiadomo- 
ści w sprawozdaniu z pogrzebu Ś. p. 
Henryka  Fidlera, mianowicie: solo 
skrzypcowe na chórze podczas nabo- 
żeństwa żałobnego wykonał p. Henryk 
Błasikiewicz, uczeń kl. VII szkoły 
handlowej. Pienia zaś religijne wyko- 
nał chór amatorski kościoła po-Ber- 
nardyńskiego, pod kierunkiem p. Ło- 
packiego. Wieniec złożony był nie od 
„Młodzieży Polskiej" a od „Młodzieży 
żydowskiej szkół Średnich*, 

Dni (roki) urzędowe. Dziennik urzędo- 
wy zawiadamia: W najbliższym czasie odbędą 
sią następujące dni (roki urzędowej: dnia 
26 lutego w Białobrzegach dla gmin: Bia- 
łobrzegi i Stromiec; dnia 29 lutego w 
Przytyku dla gmin: Przytyk, Potworów 
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Zakrzew i Radzanów; dnia 8 marca w 
Wierzbicy dla gmin: Wierzbiea i Kowala; 
dnia 15 marca w Skaryszewie dla gmin: 
Skaryszów, Zalesiee, Kuczki i Gembarzów; 
dnis 24 marca w  Jedlińsku dla gmin: 
Jedlińsk, Błotnica, Kozłów i Wielogóra; 
dnia 3 kwietnia w Jastrzębiu dla gmin: 
Rogów i Orońsk; dnia 12 kwietnia w Wo- 
lanowie dla gmin: Wolanów i Wieniawa. 

Informacje o jeńcach. Dziennik urzę- 
dowy donosi: Zapytania o miejsce poby- 
tu jeńców, którzy się znajdują a) w Mo- 
narchji austrjacko-węgierskiej, lub b) w 
Niemczech, należy. zwracać wprost: ad a) 
Do wspólnego centralnego biura wywia- 
dowczego. Urząd wywiadowczy dla jeń- 
ców wojennych, Wiedeń (Das Gemeinsame 
Zentralnachweisebureau. Auskunftstelle fuer 
Kriegegafangene. Wien); ad b) Do cen- 
tralnego Komitetu niemieckich związków 
czerwonego krzyża, oddział opieki nad 
jeńcami. Berlin S. W, 11, gmach parla- 
mentu. (Das Zentralkomitóe der deutschen 
Vereine vom Roten Krauze, Abteilung fuer 
Gefangenenfnersorge. Berlin S$. W. ll, 
Abgeordnetenhaus) Zapytania mogą być 
wystogowane w niemieckim lub polskim 
języku. 

— Ułatwienia w przejeździe granley 
terenów okupowanych Królestwa Polskie-, 
go. Ostatni dziennik urzędowy e. i k. 
Komendy obwodowej w Radomiu donosi: 

Na postawie $ 5 rosporządzenia Naczel- 
nego Wodza armji z 25 sierpnia 1915, 
Nr. 35 Dz. rozp. i porozumienia z ces, 
niemieckim Jeneralncm Gubernatorstwem 
w Warszawie zarządziło e. i k. Jenerał- 
(Giubernatorstwo wojskowe w Lublinie, co 
następuje: 

1) Mieszkańcy obwodów austro węg. 
obszaru okupacyjnego, graniczących bez- 
pośrednio z niemieckim obszarym okupa- 
cyjnym, którzy z powodu swoich spraw 
gospodarczych zmuszeni są do częstego 
ruchu granicznego, mogą przechodzić do 
sąsiedniego granicznego niemieckiego ob 
wodn, jeżeli się wykażą przepnstką. Prze- 
pustka ta którą wydawać będzie bezpłat- 
nie przynależna c. i k. Komenda obwodo- 
wa, jest ważną tylko w połączeniu z kar- 
tą identyczności, przepisaną w $ 2 rozpo- 
rządzenia Naczelnego Wodza armji z 25 
sierpnia 1915, Nr. 35 Dz. rozp. i zawie- 
rającą na odwrotnej stronie rysopis po: 
siadacza, , Przepustkę tę należy odnowić 
po upływie 28 dni. 

2) Podobnie mogą mieszkańcy  sąsie- 
dnich niemieckich granicznych obwodów, 
znajdujący się w tych samych warunkach 
gospodarezych, przechodzić na terytorjum 
przyległego pogranicznego obwodu austro- 
węg., jeżeli się wykazą przepustką według 
wzoru E) rozporządzenia Jenaralnego Guber- 
natorstwa w Warszawie, oddz. Jl, Nr. 3188 
z 19 września 1915. Tę przepustkę wyda- 
je szef obwodu, względnie Landrat, lub 
w miastach nie przydzielonych do żadnego 
obwodu, zarząd policyjny; jest ona ważną 
tylko w połączeniu ż prawidłowym pasz - 
portem lub--dopóki uie zostanie przepro- 
wadzony na całym niemieekim obszarze 
okupacyjnym przymus paszportowy— z ry- 
sopisem umieszczonym na odwrotnej stro 
nie przepustki, Przepustka tą jest ważną 
najwyżej 28 dni, 

3) Przekroczenia tego rozporządzenia 
bądą karane przez Komendę obwodową w 
granicach wymiaru kary przepisanego w 
art, II, $ 1 rozporządzenia Naczelnego 
Wodza armji z 19 sierpnia 1915, Nr. 30 
Dz. rozp. 

Wyroki 
„Dziennik 


karne 
urzędowy* 


za |podbijania cen. 
ogłasza:  Ża 
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przekroczenie $ 2 Rozporządzenia Na- 
czelnego Wodza armii z 15 września 
1915 Nr. IX o środkach karnych za 
podbijanie cen, zostuli skazani: 1. J'e- 
ofil Chachulski, lat 49, rel. rz.-kat. z 
Radomia, syn Wincentego i Marcelirty, 
sprzedawca w Związku robotniczym 
przy ul. Wysokiej l. 15, na grzywnę w 
kwowie 40 koron, ewentualnie na karę 
aresztu przez 8 dni, tudzież na pono- 
szenie kosztów postępowania karnego. 
2. Szaja Rozeneweig, 47 lat, rel. mojż. 
syn Chaima Jankla i Chany, handlarz 
wapna w Radomiu, ul. Wałowa |. 19, 
na grzywnę w kwocie 100 koron, ewen- 
tualnie na karę aresztu przez dni 20, 
tudzież na ponoszenie kosztów postę- 
powania karnego. 3. Władysław Sicz- 
ka, 30 lat, rel. rz.-kat. z  Białobrzeg, 
syn Maryauny i Szymona, kramarz, na 
grzywnę w kwocie 70 koron, ewentua|- 
nie na karę aresztu przez 7 dni, tu- 
dzież na ponoszenie kosztów postępo- 
wania karnego. 

= Epidemja w Radomiu. Wydział zdro 
wia publicznego podaje następujące dane 
zasłabnięć na choroby epidemiczne za czas 
od 19—l do 27 —1I. 
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Wykaz chorób zakaźnych według Wy- 
działu zdrowia publicznego za dzień 
26 b. m. Tyfus plamisty: Wałowa 15; 
Rynek | i 15; Bóźniczna li; Szpitalna 
4. Razem 4 wypadki. Tyfus brzusz- 
my. Skaryszewska 25, Warszawska 6; 
Stary Rynek (2 przyp); Wałowa 59. 
Razem 5 przyp. Ospa: Wałowa 8 — 
| przyp. z 

Zmarli węparaf. Radom w d. 25 i 26 
b. m.: Jaa Owsiński, 44 l; Franciszka 
Hernik, i r.; Rozalja Oracz, 77 l; Ma- 
rjanna Wasik, 46 1; Zofja Sieroszew- 
ska, 74 l; Władysław Marciński, 461. 

Towary dla Radumia W duiu 26 b. 
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m. przyszło: | wagon węgla; 6 beczek 
wina; 28 worki śliwek suszonych; 6 
skrzyń tow. kolonjalnych; 3 worki ka- 
wy; 1 skrzynia skór; 6 becz. spirytusu; 
1 wag. wapna, 


Kradzieże W nocy z 24 na 25 bm. 
Rakoczowi Fiszlowi, nieznani złodzieje 
skradli ze starego ogrodu okolo 150 
funt. ryb, 

= W nocy z 8 na 9 b. m. Auto- 
niemu [Ludkowskiemu, ze wsi Solec, 
pow. lłżeckiego nieznani złodzieje 


skradli ogierka, maści siwej z wąskim 
łysem na łbie i wałacha maści karej 
z kwiatkiem na łbie. Ża odnalezienie 
tych koni naznaczono nagrodę. 

= Dnia 24 b. m. między godziną 
6—8 wieczorem - nieznani złodzieje za- 
kradli się do mieszkania Romana Zu. 
brzyckiego w domu przy ulicy Górki 
Lubelskie X 9, zabierając mu 5 noży 
stołowych, 6 widelców w srebrnej opra- 
wie; 6 srebrnych stołowych łyżek i go- 
tówką od 45—47 rubli w monecie ro- 
syjskiej. 

Ofiary: Dla uczczenia pamięci Ś. p. Dr. Hen- 
ryka Fidlera . na fundusz stypendjalny Jego 
imienia składa doktorowa Płużańska rb. 3. 
Zdzisławowie Woszczyńscy dla uczczenia pa- 
mięci ś. p. dr. Henryka Fidlera składają na 
głodnych koron 10, Rodzina  Jastrzębowskich 
dla nezczenia pamięci zacnego nieodiałowane 
go dr. Henryka Fidlera składa na fundusz: sty- 
pondjalny Jego Imienia przy Szkole handlowej 
męskiej rb. 3. Gmina żydowska dla uczczenia 
pamięci dr. Fidlera składa rb. 15 na fundusz 
stypendjalny Jego imienia przy szkole hadlowej 
męskiej. 
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Iqubiona kartę Idientyczności 


wydaną przez Komendę obwodową we 
Włoszczowie na imię Janasa Różań- 
skiego. 44—1 
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Pomarańcze kuracyjne 
„MALINÓWKI: 


poleca St. GRAJNERT Skaryszewska I6. 
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50, i 40, Sól potasową 
należy nawozić na pola i łąki — w braku nawozów azotowych, 


i fostatów — by wykorzystać znajdujące się jeszcze w glebie 
składniki pokarmowe a osiągnie się nadzwyczajne plony. 


„Zlecenia przyjmuje: 


AN Reprezentacja Kalisyndykatu 


Józef Karrach — Lwów obecnie Wiedeń. 
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VI Mariahilferstrasse 27. Telefon 3397. 
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